
+ 

6) NK volestwo Dwrerrece, 

O Biakach w ogolone 

(Dalszy ciąg): 

Człowiek mnićj rożciągnął pańowania nad 
ptakami i mnićj ma do nich wpływu niź do. 
zwićrząt ziemnych, przyrodzenie bowiem 
ptaków więcćj od ludzkiego jest oddalone 

i nie są tak zdolne do przywiązania się i do 

posłuszeństwa, Ptaki nazwane domowemi 

istotnie są tylko po prostu niewolnikami, 

za Życia żadnych nam nie czynią posług i 
tylko mnożeniem się ! pierzem są nam po- 
Żyteczne; są to ofiary, które bez trudności 
z pożytkiem rozmnażamy I bez Zalu poswie- 
camy. Ponieważ instynkt ich różni się od 
instynktu zwićrząt ssących i żadnego z nami 

nie ma stosunku, nie możemy więc bezpo* 
średnio nic w nie natchnąć ani żadnegowzglę: 

dnego uczucia udzielić; wpływamy na samą 
Tom XII. Nr.11 2 28
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tylko ich machinę i dla tego te zwierzęta 

oddają nam machinalnie to, có od nas otrzy- 

mały. Ptak którego ucho tyle jest delika- 

tne i tyle doskonałe, że może uchwycić i 

zatrzymać cały ciąg tonów a nawet i mo- 

wy, i których organ głosu tak jest giętki że 

to wszystko wyraźnie powtarzać może, sły- 

szy naszą mówę nic jćj nierozumiejąc, i od- 

daje ją nam tak jak odebrał, chociaż wy” 

mawia wyraży, jednakże nie mówi, bo to 

wymawianie wyrazów niewypływa ze źro-- 

dła mowy lecz prostóćm jest tylko jćj naślado- 

waniem, które wcale nie wyraża uczu* 

cia wewnętrznego 1 Żadnego wzrusze- 

nia i namiętności nie maluje. Człowiek 

więc potrafi w ptakach zmienić niektóre fi- 
'zyczne Władze, niektóre zewnętrzne przy- 
mioty, jako to: przymioty ucha i głosu, ale 
niepotrafł wpłynąć na władzę i przymioty 

wewnętrzne. Nauczono niektóre ptaki po- 
-lować, a nawet podawać zwićrzynę, przy- 

swojono niektóre aź do łaskawości, a mocą 

nałogu dokonano; że śię przywiązały do 

swego więzienia i poznały tęgo, który koło 

ich wygód zaprzątał sięz ale wszystkie te 

uczucia są słabe i powierzchowne, w poró- 
wnaniu do tych, które my wzniecić i roz- 

winąć w zwierzętach ssących możemy; i
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które udzielamy im w większćj ilości, w 
krótszym czasie i z większem powodzeniem. 

Możnaż porównać przywiązanie psa do 

człowieka z poufałością kanarka, roztro- 

pność słonia ze strusiem, który tym czasem 
wydaje się być najpoważniejszym i najuwa- 
Źniejszym ze wszystkich ptaków, bądź dla 

tego, Że struś jest istotnie słoniem pomię- 

dzy ptakami co do*swojego wzrostu, 1 że 

przywilej roztropności w ptakach zdaje się 

być przywiązanym do wielkości ciała, bądź 
też dla tego, Że mnićj od innych posiada 

własności ptaszćj, a niemogąc opuścić ziemi 
tém samém zbliżać się musi w przyrodze- 
niu swojóm do zwićrząt ziemskich. | 

Głos ptasi, nietylko różni się i odmienia 

w miarę namiętności, która go porusza, ale 

nawet doświadcza wpływu od czasu, pory 

roku i wielu innych okoliczności. A Ze 

to jest ich przymiot najiatwiejszy i ćwicze- 
nie się wniem najmnićj utrudzające, zdaje 

się więc używać tego daru aż do zbytku. Uwa- 
Żać jednak potrzeba,że to nie samice,jakby się 

zdawało, najwięcej tego organu nadużywa- 

Ja, owszem,one są nierównie w tej klassie 

skłonniejsze do milczenia; wydają równie 

z niemi krzyk boleści lub strachu i kwilenie 

się, wyrażające niespokojność lub troskli-
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wość, osobliwie w obronie i pielęgnowaniu 
swoich piskląt; ałe śpićwanie zdaje się być 
w większćj części zakazane, gdy tym cza- 

sem przymiot ten w samcu najmocnićjsze 
sprawia wrażenie. Spićwanie jest wrodzo- 
nym wypadkiem wzruszenia popędu płcio- 
wego, jest to wdzięczny wyraz czulćj i na pół 
zaspokojonćj żądzy. Kanarek w klatce zam- 
knięty, dzwoniec na polu, wilga w lasach 
zarówno donośnym głosem opićwają swo- 
je niedostatki, a samica zdaje się im na to 

odpowiadać w krótkich i cichych wyrazach 

swoje okazując zezwolenie; w niektórych 
tylko gatunkach samica poklaskuje spićwom 
samca, sama podobnież śpićwając, ale głos 
jćj zawsze jest nie tak mocny i nie tak peł: 

ny. Słowik przybywając do nas na wiosnę 
_w pićrwszych dniach zaraz nie śpićwa, i aż 
do połączenia się w pary zachowuje mil- 
czenie; Śpiów jego w początku jest dosyć 
krótki, niepewny i nieczęsty, tak właśnie, 

jak gdyby jeszcze niebył pewny swego 
zwycięztwa, I głos jego wtedy dopićro ca- 

łój nabywa mocy i pełności, nieustannie 

dzień i noc pogaikach rozlega się, kiedy 

ujrzy Że samica nosząc zadatek jego miło- 

ści, juź się poczyna zatrudniać około ma- 

cierzyńskićj powinności; wtedy też sąmiec 

ł
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usiłuje znią dzielić trudy i prace; dopo- 
maga uwijać gniazdo; nigdy nie śpiewa z wyże 
szem uniesieniem, mocniejszym 1 ciąglej- 

szym głosem, jak kiedy widzi swoją towa- 

rzyszkę zajętą ciężką i trudną powinnością 

noszenia jaj i wysiadywania piskląt; nietyl- 
ko stara się natenczas opatrzyć ją we wszy- 

stkie potrzeby, ale nadto rozweseła ją 
wdzięcznemi śpięwy i przymileniem się. Że 

śpićwy ptasie są skutkiem słodkiego popę- 

du płciowego, dowodzi najbardzićj to stałe 

spostrzeżenie, Ze kiedy pora miłostek i łą- 

czenia się w pary przeminie, wdzięczne 

śpićwy ptaków ustają. Samica skoro po- 
cznie na jajach siedzieć, już więcćj nie śpić- 
wa, a przy końcu czerwca i samiec ustaje; 

miły głos jego zamienia się wtedy w chra- 
pliwe do żabiego podobnę kwokanie, i tak 

różne od pićrwszych harmonicznych tonów, 
iż doświadczone tylko ucho ptaszników po 
tym głosie słowika poznać potral. 

Takowe spiówanie odmieniające się со- 

rocznie, i które nie trwa dłużćj nad 2 lub 3 
miesiące, którego miłe tony w porze tylko 

płciowego popędy rozżlćgają sig, 1 za jego 

ustaniem nikną, pokazując ze między rodzaj- 

nemi organami a narzędziami głosu zachodzi 

pewny związek, który w człowieku i innych
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zwićrzętach wydaje się, a najmocniejszym 
być musi w ptakach. Z doświadczenia wić- 

my, Że jądra u ptaków po skończonćj po- 
rze płciowego popędu więdną i wycieńcza- 
Ją się, a zą nastaniem nowćj pory odradz. - 
ją się, nabićrają silnego życia i powię- 

kszają się więcćj niż proporcya ciała obie- 
cywać pozwala. Spićwanie które niknie i 

powstaje w tychże peryodach roku, każe 
spodzićwać się, czy nie ma podobnych od- 
milan i w narzędziach głosu, i ważną byłoby 

rzeczą otym domyśle zapewnić się. Zdaje 
się, że człowiek potrafił wpłynąć na naj- 
głębsze uczucie przyrodzenia, jakićm jest 

miłosć czyli rodzajowe obojćj płci dążenie; 
widać przynajmnićj, że przedłużył trwalość 
tego uczucia i pomnożył jego skutki w 
zwićórzętach ssących i ptakach, które podbil 
i w stanie domowym utrzymuje. Jakoż 
widziemy, że nasze domowe ptaki i zwić- 
rzęta nie przywiązują się już do statecznój 
pory inie zdają się mieć już sobie wyzna-- 

czonego czasu parzenia się; kogut, gołąb, 
kaczka, zarówno z psem i koniem mogą w ka- 

246} porze roku łączyćsięi potomstwo wyda” 
wać; te tymczasem Źwićrzęta i ptaki, które do 
dwóch najwięcćj por roku są przywiązane, 

te jednemu tylko wpływowi przyrodzenia



4 

ulegają 1 wtym tylko czasie dążenie rodza» 
jowe jest u nich silne i w panującą namię- 
tność wyradza się. 

Dotąd wyłożyliśmy niektóre główniejsze 

przymioty, któremi przyrodzenie ptaków 
obdarzyło, gdzie razem staraliśmy się wi- 
dzićć, jaki ma wpływ człowiek na te ich 
przymioty: pokazało się zaś, że ptaki prze- 

chodzą tak człowieka jako 1 wszystkie bez 
wyjątku zwićrzęta rozległością 1 bystrością 
wzroku, dokładnością i delikatnością słuchu, 
latwością imocą głosu; niżćj zobaczymy, Że 
te powietrzne zwićrzęta celują jeszcze wie- 
lu ianemi własnościami, pomiędzy które poż 
liczyć najprzód należy ich sposobność do po- 
ruszania się, która bardzićj zdaje się być 
wrodzona ptakom aniżeli spoczynek. I tak 
np: latawiec czyli ptak rajski, zimorodek i 

tyle innych w ustawicznym prawie zostają 
ruchu ina chwilę tylko zdają się wypoczy- 
wać; wiele znowu ustąwicznie igrają w po- 
wietrzu, w locie chwytają pokarm, a to by- 

najmnićj nic nie przeszkadza, nie zwraca. 

z drogi inie zatrzymuje; zwićrzęta tymcza- 
sem przymuszone są szukać punktu podpo- 
ry, do połączenia się potrzebują odpoczyn- 
ku, a chwila w którćj dościgną swojćj zdo- 

byczy, jest razem kresem ich gonitwy ibie-
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gu. Ptak w ruchu zdolny jest wiele rzeczy 
takich zdziałać, do których zwićrzęta spo- 
czynku koniecznie potrzebują, a ponieważ 
bieg ich jest trwalszy i prędszy, wszystko 

więc w krótszym nierównie czasie od zwić- 

rząt ssących wykonywają. Wszystkie te 
przyczyny razem połączone muszą konie- 
cznie wpływać na wródzone zwyczaje i na- 
łogi ptaków, a tćm samóm właściwą cechę 
ich zmyślności czyli instynktowi nadadź. 

Aby mićć wyobrażenie trwałości i ciągło- 
Sci ruchu ptaków, tudzież proporcyi czasu 
a przestrzeni czyli drogi, którą w swoich po- 

dróżach przebiegają, porównajmy ich pręd- 
kość z prędkością zwićrząt ssących. Jeleń, 
ren, łoś, mogą na dzień 40 mil fr. ubiedz. 
Ren zaprzężony do sanek po 30 mil na dzień 

ujeżdża iten ruch wciąż przez kilka dni bez 
długiego odpoczynku wytrzymać może;wiel: 
bląd potrafi 300 m! zrobić drogi w prze- 

ciąg u dni ośmiu, koń wprawiony do biegu 

12 pomiędzy najsilniejszych | najebyaszye 

wybrany, moze w przeciagu 5 a najwięcćj 

6 minut jednę milę fran. ubiedz, ale ta je” 
-go prędkość wkrótce ustaje, i w żaden sposób 

cokolwiek w dłuższy zawód z tą samą cią: 
gle chyżością puścić się nie może. Jeden 

Anglik w przeciągu 1141 godzin ujechał 72
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mil, 2] razy konia odmieniając. Wszystkie 
te przykłady przekonywają nas, Że najchyż- 
sze zwićrzęta, najbystrzejszy koń, nie może 
na godzinę więcćj ubiedz nad 4 mile fr. a 
na dzień nad mil tychże 30. Prędkość zaś 
ptaków nieporównanie jest większa, bo ja- 
keśmy wyżćj wspomnieli, w przeciągu 3ch 
minut traciemy z oczu wielkiego ptaka jak 
np. kanię albo orła, którego średnica z roz- 
postartemi skrzydłami więcćj niź 4 stopy 
wynosi: skąd łatwo wyrachować można, że 
ten ptak przebiega na jedną minutę przeszło 
750 sążni, a w przeciągu jednćj godziny o 
20 mil fran. oddalić się może; może zatem 
łatwo 200 mil -na dzień uleciec, 10 tylko 
godzin na podróż odkładając, a resztę spo- 
czynkowi poświęcając. Nasze więc jaskół- 
ki iinne wędrowne ptaki, mogą w 7 lub 8 
dniach pod równik przeleciec. Jakoż świad 
czy Adanson, że dnia 9 paździer, pełno jest 
jaskółek w Senegak to jest w 7 lub 8dnipo 
Ich odlocie z Europy. Sokoł chowany w 
Fontainebleau za czasów Henryka Il, naza- 
jutrz po ucieczce w Malcie był złapany i po 
pierścieniu, który miał na szyi poznany. In- 
ny znowu Sokół uciekiszy z Andaluzyi za- 
leciat do wyspy Тепегуйу чу przeciągu 16 

„ godzin, skąd wyrachowano, ze w tymże przes 
„ Tom KIL Nr. 112. 29 

(
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ciągu czasu około 200 mil fr. uleciał. Hoane 
powiada, Że z wyspy Barrade stada wron 

morskich dalej niż 60 mil codzień odlatują 
i tegoż dnia przed wieczorem nazad! powra* 
cają. Wszystkie te przykłady przekonywa- 
ją nas, Że ptak bystrego lotu może na dzień 
4, 5 razy 1 więcćj zrobić drogi, aniżeli 
którekolwiek najchyższe zwićrzę. Niedziw 
więc, że ptaki przelotne wiosenną porą na- 

gle i prędko, prawie wraz z zejściem Śnie* | 

gów do nas przylatują, lubo niewątpliwa jest, 

że niektóre przynajmnićj gatunki aż do Egi- 
ptu 1 Afryki na zimę odlatują. 

Do łatwości tego ruchu ptaków zdaje się 
wszystko przyczyniać: naprzód pióra, które 
są lekkie, powierzchnię mają obszerną i 
trzonki, całe nawet rurki są próżne, lub je- 

szcze lekszą materyą napełnione; potóm uło* 
Żenie tych piór, forma skrzydeł wypukła 
zewnątrz a wklęsła wewnątrz; tudzież wieł- 
ka siła wszystkich muszkułów, nakoniec 
Jekkość całego ciała, którego najcięższe czę” 

Ści, to jest: kości, są nieporównanie 1ééj- 
sze od kości zwićrząt ssących, bo próżno* 

Sci w tychże kościach nierównie są większe 

u ptaków niż uzwićrząt, a kości płaskie któ* 
re nie są czcze we środku mniej za to wa” 
Żą i są cienkie. Szkielet Pelikana zdaniem
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niektórych anatomików jest bardzo lekki, в 
pomimo takićj swojćj wielkości, nie ważył 
więcćj nad 23 uncyj. Takowa lekkość ko- 

'Ścl zmniejsza znacznie ciężar ciała ptaków 
1można łatwo przekonać się ważąc na hy- 
drostatycznćj szalce, że ciężkość gatunkowa 
szkieletu ptaków nieporównanie jest mniej- 
sza od ciężkości gatunkowej szkieletu zwić- 
rząt ssących. 

Drugim ważnym skutkiem u ptaków jest 
trwałość ich Życia, które w ogólności 
jest dłuższe i nie idzie za temiż prawidłami 
co Życie zwićrząt ssących. Widzieliśmy, że 
tak w człowieku jako też we wszystkich po- 
przedzającćj klassy zwićrzętach, bieg Życia 
jest proporcyonalny do czasu użytego na 
całkowity wzrost ciała, że wtedy dopićro 
stają się sposobne do łączenia w pary i roz- 
mnażania się, kiedy ciało ich większćj części 
całego wzrostu dojdzie. U ptaków rośnie- 
nie jest prędsze, czynność rodzajnych orga- 
nów rozpoczyna się prędzćj, i piskle zaraz 
po wyjściu zjaja hóg swoich używa, a nie- 
długo i skrzydeł; zaraz po urodzeniu może 
chodzić, a w 4 lub 5 tygodni latać poczyna. 

Kogut w 4m miesiącu swojego wieku może 
się rozmnażać,'a w przeciągu roku dopićro 

zupełnego dochodzi wzrostu, ptastwo mniej-
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sze dorasta w 4lub 5 miesiącach. W ogól: 
ności zatćm rosną prędzćj i funkcyę rodza- 

jową rozpoczynają nierównie wcześnićj od 

zwićrząt ssących, a tóm czasem w propor- 
cyę nieporównanie dłużćj od nich żyją. Ja- 

koz widzieliśmy, że w człowieku i u zwić- 
rząt bieg życia 6 albo 7 razy jest dłuższy od 
czasu rośnienia, podług czego wypadłoby, że 
kogut albo papuga, które w przeciągu jedne- 
go roku zupełnie wyrastają, niepowinny żyć 

dłużćj nad 6 lub 7 lat, a tćm czasem doświad- 

czenie wcale inaczej mówi: makolągwy w 

domu chowane polat 15, kogut po 20, a pa- 
 pugipo 30 i więcćj lat żyły, Zdaje się na- 

wet, że ten wiek ptaków nierównie dalej 
rozciąga się. NŃą przykłady, że orły 1 papu” 
gi w stanie niewoli przeszło 100 lat żyły: 
Autorowie Encyklopedyi wspominają, że je- 
den łabędź żył lat 300, gęś 80 i tyleż Peli- 

kan. Aldrowandi upewnia, że jeden gołąb 
Żył lat 22, 1 w ostatnich dopićro 6 Jatach 

swojego życia przestał rozmnażać się. Mnie- 
ma stąd P. Buffon, że tak długa trwałość 

Życia w jestestwach tak słabych i od naj- 
mniejszćj słabości łatwo ginących,nie od eze- 

go innego pochodzi jak od budowy ich ko- 

Ści, których materya nie tak twarda 1 Jżej- 
Sza od kości zwićrząt ssących, dłuższy ¢Z@°



— 229 — 

przy swojćj dziurkowatości pozostać może, 
tak dalece, Że u ptaków kości nie twar- 
dnieją tak prędko, niewypełniają się i nieza- 
tykają się. Stwardnienie albowiem mate- 
ryi kościstćj uważa P. Buffon jako powsze- 
chną przyczynę naturalnćj śmierci. Kres 
tego fenomenu tóm więcćj będzie oddalony 
ип kości są miększe; z 16] to przyczyny, mó- 
wi daléj P. Buffon więcćj jest kobiet па 
świecie aniżeli mężczyzn do zgrzybiałćj 
starości przychodzących; ztój to przyczyny 
ptaki dłużćj żyją od zwićrząt ssących, ry- 
by zaś dłużćj jeszcze od ptaków, bo mate- 
rya ich koścista jeszcze jest lżejsza i ciąglość 
jój dłużćj utrzymać się i zachować może, 
aniżeli u ptaków. | . 

Jeżeli chcemy teraz porównać w niektó- 
rych szczegółach ptaki ze zwićrzętami ssą- 
cemi, znajdujemy wiele szczególnych sto- 
sunków, pokazujących jednostajność planu, 
którego w budowie jednych i drugich trzy- 
mało się przyrodzenie. W klassie ptaków 
podobnie jak w klassie zwićrząt ssących 
znajdują się gatunki drapieżne, tudzież 
tąkie, które owocami, ziarnami i roślinami 
obchodzą się. Taż sama przyczyna, która 
przymusza człowieka i inne zwićrzęta Ży- 
wić się mięsem i innym pożywnym pokar-
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mem, znajduje sięi pomiędzy ptakami, bo 

jakeśmy wyżćj wspomnieli, ptaki drapie- 
zne mają pojedyuczy żołądek i wnętrzności 
nie tak obszerne jak utych, które ziarnem 
j twardemi owocami karmią się, wola uo- 
statnich znaczy toż samo co Źwacz u zwić- 
rząt przeżuwających, mogą one utrzymy- 
wać się nie zbyt posilnym i chudym pokar- 
mem, ale za to mogą kłaść go wsiebie w 
większćj ilości. W ogólności ptaki drapie- 
Żne karmią się mięsem,mają wnętrzności kró- 
tkie i kiszkę ślepę szczupłą, przeciwnie pta- 
ki ziarnojade mają wnętrzności obszerne, 
które formują fałdy długie i często kiszka śle- 
pa jest u nich podwójna, Widzieliśmy wyżej 
jakie jest znaczenie muszkułowego żołądka 
ptaków, który niewłaściwie pępkiem ukur- 
cząt 1 ionego drobiu nazywamy. 

Przyrodzenie i obyczaje bardzo wiele za- 
leżą od apetytu. Porównywając więc z te- 
go względu ptaki ze zwierzętami, zdaje się, 
powiada nieśmiertelny Buffon, że szlachetny 
i wspaniałomyślny orzeł jest lwem pomię- 
dzy ptakami, okrutny i nienasycowy sęp za- 
stępuje miejsce tygrysa; kania, kobus, kruk, 
które tylko ścićrwa i zgniłego mięsa szuka” 

Ją, SĄ w znaczeniu wilków, hyeny i szaka- 

lów pomiędzy ptakami; sokoły, krogulce;
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jastrzębie i inne łowiectwem bawiące się 
ptaki, znaczą tu toż samo co psy, lisy, ostro- 
widz pomiędzy zwićrzętami ssącemi; sowy, 
które widzą i polują w nocy tylko, będą 
kotami pomiędzy ptakami; bociany i cza- 
ple, które najchętnićj rybami karmią się 
są to prawdziwe wydry ptasie; dzięcioly 
w tćj klassie zupełnie takimże sposobem wy- 
szukują i dostają mrówek jak mrówkojady 
w klassie zwićrząt ssących; pawie nakoniec, 
koguty, indyki i tym podobne wolaste ptae 
ki, stanowią w tćj klassie wołu, owcę, kozę 
1t.p. przeżuwające zwićrzęta; tak dalece 
że biorąc wszystkich ptaków apetyt pod 
skałę i formując obraz różnego sposobuich 
życia, znajdziemy pomiędzy niemi teź same 
różnice, które postrzegliśmy pomiędzy zwióć- 
rzętami, a może odmiany pomiędzy piér. 
wszemi będą rozmaltsze i liczniejsze. Przy 
rodzenie dla tej klassy założyło obszerne 
zapasy żywności. Wszystkie owady, któremi 
mało zwierząt ssących niepogardza, i to nie- 
które tylko wybićrają sobie z nich gatunki, 
służą na pastwę klassie ptaków; mięsa, ryby, 
plazy, gady, robactwo, owoce, ziarna, pe- 
stki, nasiona, korzonki, zioła, jednćm sło- 
wem wszystko co Żyjei rośnie, służy pta- 
kom na pokarm, nawet zdają się być one



— 252 — 

na rodzaj żywności obojętne, łatwo prze- 
stając na innćm, w niedostatku sobie zwy- 
czajnego pokarmu. Większa część ptaków Ża- 
dnego prawie nie mają snakua przynajmnićj 
jeston nieporównanie niższym od smaku 
zwierząt ssących i same tylko ptaki drapieżne 
mają język miękki i mięsisty i dla tego 
zmysł ten jest u nich wyraźniejszy i nie wszy- 
siko z jednostajną  chciwością pożerają. 
Drapieżne ptaki zdają się mieć delikatniej- 
sze powonienie, które nagradza 1 wyręcza 
niejako gruby zmysł smakowania. Ale że 
pomienione dwa zmysły zawsze są niższe 
1 mnićj doskonałe od zwićrząt ssących, po- 
dobnie jak i cały zmysł dotykania, z tćj 
przyczyny jestestwa tćj klassy nie są wcale 
zdatne do sądzenia o smaku i dla tego pra- 
wie wszystkie prosto bez kosztowania po- 
łykają jadło, zbywa im zupełnie na takich 
iunkcyach, które tylka dopomagają zmy- 
słowi smakowania; jedném słowem prawie 
wszystkie ptaki tak mało są wymyślne we 
względzie pokarmu, że niekiedy tę oboję- 
tność Życiem przypłacają. Pietruszka, ka- 
wa, gorzkie migdały i tym podobne ziarna 
lub korzonki, są prawdziwą trucizną dla 
kur, papug i wielu innych ptaków, a je- 
dnakże z równą chciwością ten jak i każdy
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lm podany pokarm pożćrają. Niestusgnie 
zatćm 1 nieuważnie niektórży naturaliści 
dzielić chcieli rodzaje ptaków stosownie do 
pokarmu, którym się żywią: takowa myśl 
bardzićj do zwićrząt ssących dałaby się za- 
stosować, bo ich zmysł smakowania jest 
delikatnićjszy 'i czulszy, apetyt stateczniej- 

szy; chociaż 1 wtój klassie zdarza się toż 
samo co iw klassie ptaków, to jest: że wies 
le ż nich, które roślinami lub innym jakim 
mnićj posilnym Żywią się zwyczajnie poóe 
karmem; mogą też jeść i mięso. Kury, ins 
dyki i inne tak nazwane ziarnojade ptaki 
zdają się z większą troskliwogciqg wyszukis 
wać robactwa, owoców, odrobin mięsnych, 
chociaż żwyczajnie owad służy im za po- 
Żywność; sowy z natury drapieżne ptaki, 
ale że w nocy same tylko nietoperze zna- 
leść łatwo mogą, bardzo często uganiają 
się za zmierzchnicami, które takoż w cie- 
imnych latają wieczorach. Dziob haczy- 
sty, powiada P. Buffon, nie jest niezawo- 
dnyin znakiem skłonności ptaka do mięsne- 
во pokarmu, jak to utrzymują naturaliści 
Ztapatem ostatecznych przyczyn wyszuku- 
jący; nie jest to zumysłu przeznaczone na- 
rzędzie do szarpania mięsa, bo papugi i 
wiele innych ptaków chociaż mają dziób 

Tom XII. Nr. 1 #2. 30
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zakrzywiony, przecież owoce i ziarna nad 
pomieniony pokarm przekładają. Te na- 
koniec gatunki, które są najżarłoczniejsze 

1 najdrapieżniejsze w niedostatku mięsa je- 

dzą chętnie ryby, Żaby i inne płazy. Pra- 

wie wszystkie ptaki ktore zdajq sie zywic 

samém tylko ziarném, w piérwszych jednak 

dniach swojego Życia owadami są przez ro- 

dziców karmione. A tak nic zdaje się nie 
jest bardzićj dowolnem i na słabszych 2Би- 
dowane fundamentach, jak ów podział pta- 

ków wzięty ze sposobu ich życia lub ró- 

znicy pokarmu. Nigdy niepotrafimy za- 

determinować natury jestestwa ż jednego 
charakteru lub jednego tylko: wrodzonego 

mu nałogu, potrzeba zawsze kilka ich ra- 

zem wziąść z sobą; bo im charaktery do 
ustanowienia różnic wzięte są liczniejsze, 
tćm system bliżćj do doskonałości przystę” 
pować bedzie, i dla tego sama tylko szcze- 

golna historya -gatunkow, sama ich mono- 
grafia zdolna jest nadać zupełność temu 

dziełu, Ponieważ „ptaki wcale nieżują | 

dziób ich w niektórych względach zastępu* 

je miejsce szczęk zwićrząt ssących, Że na* 
wet niepotrafiłby funkcyi właściwej zębów 
wypełnić, ponieważ u wielu ptaków jak 

np: u papug, szczęka górna zarówno jest ru-
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choma jaki dolna, ponieważ zmuszone są 
do połykania ziarna całkowicie lub na pół 

tylko roztłuczone, ponieważ utrzeć go nie 

są w stanie, wypada zatćm Że tego pokar- 

mu należycie strawić i wyrobić niepotra- 

fityby, gdyby Żołądek ich podobnie jak 

u zwićrząt ssących był zbudowany. Z tój 

to przyczyny, jakeśmy wyżćj powiedzieli, 

ptaki ziarnojade mają szczególnićj trwały 1 

mocny Żołądek, w którym mielenie pokarmu 

ułatwia się; jakoż ptaki pomienione z umy- 
słu kamyki na ten koniec połykać zda- 

ją się, tak właśnie jakby jechciały nosić 1 

mieścić wswym żołądku, bo te przez tar- 
cie kruszą 1 mielą łatwićj wprowadzony 

zsobą pokarm, aniżeli to stać się może w 

Żołądku zwićrząt ssących, lub itych ptaków, 

które wyłącznie mięsem Żyją. Postrzega- 

no po wiele razy Że Żołądek strusi poły- 

kane kawałki Żelaza trawil. 

A jako przyrodzenie pokryło zwićrzęta 
koło wód i w krajachzimnych mieszkające 

podwojaym futrem 1 włosem gęstym, tak 

również i pastwo wodne lub w srogich od 

zimna krainach przebywające, odziane jest 
wielką ilością pierza 1 delikatnym puchem, 

tak dalece, że to może służyć za skazówkę 

niejako ojczyzny i żywiolu, w którym te 

.
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jestestwa rade są przebywać. We wszy- 
stkich klimatach wodne ptastwo zdaje się 

być zarówno pićrzem przyodziane, a w bli- 

skości ogona ma wielkie gruczoły, dostar- 

czające tłustawćj inateryi, którćj do lakie- 
rbwania i nadania lustru swemu pićrzu pta- 

ki te używają, a to zapobiega przenikaniu 

wody, która zmoczyć ich niepotrań i spły: 
wać po wierzchu musi, Ptastwo lądowe, 
albo zupełnie tych gruczołów nie ma, albo 

bardzo małe posiada; ptaki zaś zupełnie 

prawie nagie, jak np. struś, kazuar i t. p. 

w samych tylko krajach ciepłych mieszka- 
ją, przeciwnie zaś ptaki zmroźżnych klima- 

tów pochodzące, przyodziane są futrem bar- 
dzo ciepłym i są dobrze opatrzone. Ptaki 

wysoko latające muszą być koniecznie całe | 

odziane, aby mogły wytrzymać ziimno gór” 

nych warstw atmosfery; z tćj przyczyny 

chcąc niedozwolić orłowi latać zbyt wyso- 

ko aż do zniknienia z naszych oczu, dosyć 

jest obnażyć jego podbrzusze z pierza, 4 

wtedy zdaje się tak czułym na zimno, Że 

nieodważy się do znacznćj wznosić się wy” 
sokości. 

(Dalszy ciąg nasitąpt).


